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że on znowu przyjdzie do niej ze swym se rd e ­
cznym uśm iechem  i eleganckiem i m anieram i. D rżała  
na sam ą m yśl o tem, ja k  się z nim  spotka, bo 
czuła do niego od tej chw ili nieprzezw yciężony 
w stręt.

M usiała jed n ak  zrobić coś, aby się ustrzedz 
przed nim, co jednak  zrob ić?  W ypędzić tę  kob ie­
tę, n azyw ającą  się jego bratow ą, k tó ra  ją  zawsze 
tak  czule całow ała w czoło, czy też  nie byłoby le ­
piej samej je j iść z domu i zostaw ić w szystko im 
obojgu?

U k ry ła  tw arz  w dłoniach, ale  p łakać  nie mo­
gła. Nie p łakała , ale łk a ła  boleśnie, tak , że cała 
jej postać d rża ła  od bólu, ja k  osika na  w ietrze, 

i _  Gdybym m iała jednego tylko człowieka, któ- 
| ryby mi mógł coś poradzić, gdybym  przy mym bo- 

ie I ku m iała jed n ą  choćby szczerą, a życzliw ą duszę, 
a ale ja  nie mam nikogo, nikogo, komubym mogła 
ć zaufać!
$ D ługo siedziała tak  w m ilczeniu, pogrążona 

w m yślach; w reszcie w stała  i przeszła  się k ilka  
j. razy po pokoju. T w arz  m iała m artw ą, jakby  z mar-^
0 muru w ykutą, a je j bajecznie  m arzące oczy za 

snu te  były ja k ą ś  dziw ną m głą i p a trza ły  jakoś 
dziw nie zimno. B yła ta k  znużona i zniechęcona, że

^ byłaby sobie odebrała życie, gdyby jej w iara  od
tego nie w strzym ała.

U siad ła  przy biurku, m echanicznie w yjęła a r  
kusz papieru, z dziwnym  spokojem  chw yciła pióro 
w rękę  i zaczęła pisać.

4 G łucha cisza panow ała w buduarze; tylko ze 
'  g a r  ty k a ł na  kom inku i szm er pióra, posuwanego
e po papierze, p rzeryw ał ją  od czasu do czasu.

Skończyła, zapieczętow ała kopertę  i w yszła zo- 
° baczyć, czy M arceli jeszcze n a  n ią  czeka. Zale

dwie o tw orzyła drzwi, z ciemnego k ą ta  w ysunęła 
3 się jak aś  postać.

B ył to M arceli, k tó ry  rzeczyw iście czekał tak  
P długo.

— B yłabym  bardzo rad a  — ozw ała się g d y ­
byś mi ten  lis t dzisiaj jeszcze zaniósł n a  pocztę.

1 — W edług  rozkazu, jaśn ie  pani! — odparł i skło 
n ił się.

R O Z D Z IA Ł  X X X I.

Hrabia Pardua ukazuje prawdziwe oblicze. 2'
N a drugi dzień siedziała Ilona  zadowolona przy 

boku hrabiego P ard u y  w jadalnym  pokoju przy 
śniadaniu .

S ta ra  m aszynka do h e rb a ty  z praw dziw ego s re ­
b ra  syczała  na  stole i podczas, gdy służący k rz ą ­
ta ł się koło n iej, Ilona  porządkow ała kw iaty w żar- 
dynierce, u staw ia ła  chleb, ja ja , masło i miód w mi­
lu tkim  nieładzie, a kiedy służący wyszedł, szepnęła 
z szyderczym  uśmiechem:

— No, tw o ja  kochana m ałżonka znowu sama 
została  n a  śniadaniu!

—  Mogęż ja  to zm ienić ? —  spytał z nie 
chęcią.

— Nie, pewnie, że nie — odparła  — ale  po­
s ta ra j się o to, żebyśm y stąd  pod jakim kolw iek 
pozorem mogli s tąd  ja k  najp rędzej w yjechać, bo 
w tej m onotonności jeszcze zw aryuję!

— Ślicznie, ja k  chcesz — zresz tą  masz racyę, 
i ja  już stęskniłem  się za zm ianą! P ójdę potem do 
mojej żony i spytam  się, czyby rów nież nie chciała 
w yjechać.

— Ż artu jesz  chyba! —  zaw ołała przerażona.
— Nie, nie, mówię najzupełn iej seryo; ale prze

I cież sam a przyzw oitość nak azu je  mi się je j o to
' zapytać.

— To co innego —  w tak im  razie  idź zaraz, 
i bo ja  poprostu aż się trzęsę  z niecierpliw ości, aby
I kazać spakow ać m anatk i i w yfrunąć stąd, ja k  ptak,

do wolności.
H rab ia  ucałow ał ją  w czoło, ona zaś otoczyła 

go swemi małemi, toczonem i ram iony i p rzyciągła 
jego głowę ku sobie.

— R obercie, mój ty — szep tała  drżącym  g ło ­
sem — gdybyśm y ją  tak  jed n ak  mogli sp rzą tnąć  
ze św iata! Bo dopóki ona żyje, ja  nigdy nie będę 
m ogła korzystać  z m ają tk u  przy twoim boku!

— W iesz przecie —  odparł, a oczy zabłysły 
mu ogniem — że dla ciebie zrobię w szystko, ale 
przecież ta k  niebezpiecznej rzeczy nie m ożna b a ­
gatelizow ać. Czekaj n a  m nie tu , w jadalnym  po­
koju, to ci za chw ilę odpowiem, czy i kiedy odje- 
dziemy.

S k inął je j głow ą i w yszedł z pokoju. Ilona  
z wdziękiem  i g racy ą  rzuciła  mu n a  odchodnem 
k o k ie te ry jn y  całus.

— Czy żona m oja już w sta ła  ? — zapy tał h ra ­
bia R obert pokojówki, k tó ra  w przepokoju ście­
ra ła  prochy.

—  Z pew nością, ja śn ie  panie! — brzm iała od­

powiedź. H rab ia  w ięc w szedł odrazu, nie każąc  je j 
uprzedzić.

E rn a , k tó ra  siedziała przy oknie, ukryw szy 
zbolałą głowę w dłoniach, nie zauw ażyła w cale 
jego w ejścia, tem bardziej, że m iękki dyw an tłum ił 
zupełnie szelest kroków. K iedy jednak  R obert n a ­
gle stan ą ł przed nią, zerw ała  się nagle n a  równe 
nogi, jakby  s tan ę ła  na wężu.

J e j  k lasycznie  p iękna tw arzyczka m iała na so ­
bie ślady cierpień  i n ieprzespanych  nocy, o czem 
św iadczyła bladość i głębokie, ciemne podkowy pod 
oczami. T eraz  n ie zdołała się zam askow ać, ale  pa­
trzy ła  nań  z n ieukryw anem  przerażeniem  i w s trę ­
tem.

H rabiego podrażnił ten  w zrok, k tó ry  zdawało 
się, p rzedzierał się w sam ą głąb jego duszy. Je j 
trup ioblada tw arzyczka p rzestraszała  go; opanow a­
ło go głuche, nieme przeczucie. D latego, nie nam y­
śla jąc  się długo, chciał wziąć ją  za rękę  i ucało­
wać, ale E rn a  cofnęła się szybko, jakby  ku niej 
zbliżył się jak i jadow ity  gad. Nie mówiła nic, ty l ­
ko delika tne  je j nozdrza drżały, a w zrok miał

....Stanęła na ławce i delikatnie przysunęła twarz do szyby, zaglądając do pół 
zaciemnionego buduaru Ilony....

w sobie coś, co go przestraszało . Sum ienie powie­
działo mu, że ona wie już o wszystkiem , ozwał 
się więc niepewnym , jakby  nie swoim głosem:

— Cóż tobie się stało , najdroższa E rno! Mo- 
żeś ty  ch o ra?

O detchnęła głęboko. Zdaw ało się, że m usi ze­
brać w szystk ie siły, aby módz odpowiedzieć —  
i rzeczyw iście m usiała się zmusić, aby pozostać 
zim ną i spokojną, bo on nie pow inien absolutnie 
wiedzieć, jak  była w zruszoną i nieszczęśliw ą. 0 - 
p arła  się silnie o poręcz krzesła, jakby  w obawie, 
aby nie upaść, w reszcie jed n ak  udało jej się o d ­
powiedzieć:

— Byłoby mi bardzo przyjem nie, gdybyś m nie 
pan razem  ze sw oją kochanką opuścił i w cale już 
do mnie n ie przychodził. Po tem, co w idziałam  
dzisiaj w nocy, życzę sobie, abyś pan, panie h ra ­
bio, uwolnił dom mój od t e j —  damy, k tó rą  w pro ­
w adziłeś tu ta j pod nazw iskiem  hrab iny  Pardua.

Udało je j się to mówić zupełnie spokojnie i zi­
mno i pa trzeć  w prost w tw arz hrabiego; nie uszło 
w ięc jej uwagi, że h rab ia  zbladł ja k  ściana.

— Kto m nie przed tobą obm ówił? — w ybuch­
nął, a żyły mu na czole nabrzm iały  od gniewu.

A poniew aż E rn a  m ilczała, mówił więc dalej, 
jak b y  w przystępie szlachetnego gniew u:

—  I  ty , m oja żona, uw ierzyłaś tak im  b re­

dniom — tego się nigdy nie spodziewałem — p rzy ­
sięgam  c i --------------

—  Nie łżyj! — p rzerw ała  mu, drżąc n a  całem 
ciele —  pokaż przynajm niej, że masz ch arak te r, 
bo człowiek, k tóry  łże, w moich oczach je s t nę­
dznikiem!

— Erno! —  krzyknął. — W ięc ty  mi nie w ie­
rzysz, jeśli ci św iętą złożę przysięgę, że cię nigdy 
nie zdradziłem , że ci nigdy nie byłem niew ierny ?

Z blad ła  jeszcze bardziej, a w je j oczach zapło­
nęło słuszne oburzenie.

— Zaiste, mogłabym w ątpić o twem pochodze­
niu szlachetnem  — pfui! I  ty masz czelność k ła ­
mać mi ta k  bezw stydnie w oczy! — Nie broń się — 
przerw ała  mu, widząc, że chce coś odpowiedzieć —  
i nie kłam  dalej, bo chyba nie zechcesz zap rze­
czać temu, co ja  na  w łasne oczy widziałam . Nie 
myśl — dodała, widząc, że stoi jak  oszołomiony —  
nie myśl, że to zazdrość mówi przezem nie, nie, to 
nie zazdrość! O braziłeś m oją godność kobiecą i m o­
żesz wiedzieć, że m ałżeństw o nasze od tej chwili 
uważam za zerw ane. O form alnościach dowiesz się

od mojego adw okata.
Zaniem iał. Czyż to by­

ła  ta  sam a łagodna dziew­
czyna, z daw niejszych cza­
sów, k tó ra  tak  do niego 
mówiła ?

Nie w ierzył jeszcze 
w to, że ona go rzeczyw i­
ście w idziała podczas jego 
nocnych odwiedzin u I lo ­
ny; był przekonanym , że 
E rn a , ja k  w szystkie z re ­
sz tą  kobiety, podejrzyw a 
go z zazdrości i w yszu­
kuje  rozm aite przyczyny. 
S ta ra ł się w ięc raz  je ­
szcze przekonać ją  o swej 
niew inności.

— T yś mnie n igdy nie 
kochała —  mówił — bo 
nie m ogłabyś w tak i spo­
sób do mnie się odzywać. 
J a  się n ie  w ypieram , by­
łem  w czoraj w buduarze 
bratow ej, ale niech m nie 
Bóg cięż ko skarze, jeżeli 
chociaż jednem  słowem 
nie dotrzym ałem  ci w ier­
ności!

K rew  jej uderzy ła  na  
tw arz ; sam a w stydziła  
się go; n ie  chciała udo­
wodnić mu ja k  n a  dłoni, 
że w idziała go z Iloną 
w je j buduarze w naj- 
czulszem tete a tete. Nie 
mówiła w ięc ani słowa, 
bo byłaby nie potrafiła  
w ykrztusić. N igdy nie
zdobyłaby się na  to, aby 
w łasnem i usty  powiedzieć 
mu, co widziała.

I  kiedy ta k  zapłonio­
n a  sta ła , m ilcząc przez d łu­
gą  chwilę, R obert był
przekonany, że zwyciężył 
i podszedł ku niej, chcąc 

ją  u jąć za ręce. A poniew aż oczy m iała spusz 
czone, nie zauw ażyła jego ruchu. Dopiero, kiedy 
się jej dotknął, k rzy k ła  głośno, jakby  ją  co ukąsiło:

— Nie dotykaj mnie! —  wybuchła. — Idź
precz — ja  nie zniosę ciebie przy sobie, albo na 
Boga, zawołam  o pomoc!

S trac iła  zupełnie spokój i ja k  spłoszony p tak
uciekała  przed nim. W tedy dopiero tw arz  R oberta  
zm ieniła się.

Z w ykła m aska, zdobna serdecznym  uśmiechem, 
znikła, a  ukazała  się jego praw dziw a, b ru ta lna  
tw arz.

Pójdź tu ta j!  — k rzy k n ą ł n a  n ią. — Je s te ś  
m oją żoną i masz mnie słuchać!

M ówiąc to, chw ycił ją  ta k  b ru ta ln ie  za ram ię, 
że aż k rzyknęła  z bólu i p rzyciągnął ją  ku sobie.

—  Puść m nie — puść! — mówiła praw ie b ła ­
galnie, a k rew  je j ścięła się w żyłach n a  w idok 
jego strasznego  oblicza.

— Mów mi! — w ołał w ściekły  — kto ci o tem 
doniósł ?

W tedy  ozw ała się w E rn ie  znowu kobieca du­
ma. O drzuciła  p iękną głów kę w tył, złożyła po­
gard liw ie u s ta  i odparła:

— Tego ci nie powiem!

(Ciąg dalszy nastąpi).


